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Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d .  10. ( 22 . )  L u t e g o .

U k a z y  C e s a r s k i e .
D o  N a j ś w .  R z ą d z .  S y n o d u .  —  D n ,  i g .  

G r u d n i a .  „ S p ow ie dn ik ow i  N a s z e m u ,  C z ł o n ­
ko wi  Na j ś w i ę t s ze go  S y n o d u ,  Mik o ł a jo wi  M u .  
z o w s k o j ,  Naj ł33kawie j  R o s k a z u j e m y  być P r o -  
t o p r e sb i t e r e m  S o b o r u  N a d w o r n e g o  i M o s k i e ­
wsk iego  S o b o r u  Z w i a s t o w a n i a ,  z lecaj ąc  też  
jego za r z ą do w i  D w o rs k i e  C e r kw ie ,  tak te,  k tó­
re  były p o d  w iedzą  ze sz ł e go  S p o w ie d n ik a  
K r y n i c k o j ,  j ako i te k tóre  d o t ą d  w j e g o ,  M u -  
zows k i e go ,  z a w i a d y w a n i u  z os t a wa ły ,  z  z a c h o ­
w a n ie m  o r az  g o d n c ś c i  O b e r  ka p e l a n a  G ł ó w n e ­
go  Sz tabu  N a sz eg o . "

D o  K a n t o r u  D w o r u .  —  D n i a  2 6 .S ty cz ,  
Córka W ł a d z c y  Mingre l i i ,  G e n e r a ł  Po ruczn ika  
Aięcia D ad ian a ,  X ię źn i c zk a  N i n a ~ L e w a n o w n a  
m i a n o w a n a  P a n n ą  H o n o r o w ą  N .  C e s a r z o w e j .  

 -------------
Podczas^ z da rz o n e g o  w  d. 2. b.  m.  na  p l acu  

admi ra l i c y i ,  w szopie^ L e h m a n n a  p o ż a ru ,  w ł o ­
śc i an in  X ię ź n y  G o l i cyn  z  g u b e r n i i  J a r o s ł a ­
wskiej ,  po w ia tu  Myszk iń ski ego ,  T y c h o n  Sawe-  
l i jew,  z  r z adką  n i eus t r a sz ono śc i ą  r a t o wa ł  g i n ą ­
cy c h  w p ło m i e n i a c h  l udz i  i w obecnośc i  s a ­

m e g o  N .  Ce sa r za  ocal i ł  życ i e  o ś m iu  o s o b o m -  
—  N .  P a n  r aczy ł  n a d a ć  m u  s r e b r ny  m e d a l  
z  n a p i s e m :  za u r a t o w a n i e  g i n ą c y c h  i 50a  
rub l i  a s s yg n .

F  r  a  n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  23 L u t e g o ,

J e d n a  czę ść  t u t e j s zyc h  d z i e n n i k ó w  z m i e n i ł a  
n a t u r a l n i e  p o  m i a n o w a n i u  n o w e g o  M i n i s t e r  
r y u m  z n a c z n i e  t o n  swój .  D o t y c h c z a s o w e  
d z i e n n i k i  o p p o z y c y c y j n e ,  T e m p s  i K o n -  
s t y t u c y  o n i s t a , c iągl e  osobiście  w y s t ę p u j ą c  
w  sz r a nk i  p rzec iwko M i n i s t e r y u m ,  a m i a n o ­
w ic i e  p r z ec iwko  P a n u  T h i e r s o w i ,  wys t ąp i ą  
o b e c n i e ,  gdzie  t i e r s - p a r t  i z a m i e n i ł o  s ię n a  
p a r t i - T h  i e  r s ,  n i ewą tp l iw ie  w o b r o n i e  n o ­
w e g o  M i n i s t e ry u m .  P i e r w s z y  z  w y m ie n m »  
n y c h  d z i e n n i k ó w  tak s i ę  j u ż  dziś  w y ra ża :  l a k  
t e dy  po i y d n i o w e m  m i n i s t e r y a l n e m  b ez k ró l e ­
w iu  o b e j m u j e  n o w a  ad mi n i s t r a c y a  eter  in t ercs-  
sów p u b l i c z n y c h ,  w y r w a n y  z  r ąk  d o k t r y ne -  
r ó w .  W  l e r aźn i e j s zem M i n i s t e r y u m  n i e  ostał  
s i ę  ż a d e n  c z ł on e k  kot eryi .  T y m  sp o s o b em  
czy n i  s ię z a do sy ć  n a j g ł ó w n i e j s z e m u  ży cze n i u  
wszys tk i ch  p r zy j ac ió ł  m ą d r e g o  i konstytucyJ;  
n e g o  p o s t ę p u  i l i bera lne j  i umi a rk ow ane j  
w iększośc i  I z b y ,  która  g lo sami  swemi  tak w y ­
r a źn i e  dala  do  z r o z u m ie n i a  swoję  w o lą ,  aby  
z a w ó d  r eakcy i  zakończyć .  G a b i n e t ,  k tó r e go



Szefem  jest P a n  T h i e r s ,  b ę d z ie  p raw dziw em  
w yra że n iem  owej w iększośc i;  obe jm u je  b o ­
w iem  rów nocześn ie  w sobie  trzech  p rzez  n ią  
ob ran y c h  W ic e  -  P re z e só w .  C ieszym y się  
z  ca łego  serca  z  h o łd u  z ło ż o n e g o  przez to 
p a r la m e n ta rn e m u  w p ływ ow i.  P ochw alam y  
także o tw artość ,  z  jaką M in is te ryum  przez  
usta  P re ze sa  R a d y  gabine tow ej n iezw łóczn ie  
z  m ów nicy  swoje zasady i sposób  myślenia ob­
jawiło . Ń ic  bardziej n ie  odpow iada  duchow i 
rzą d u  konsty tucyjnego . N adm ien ić  nam  p rze ­
cież w y p ad a ,  i e  oświadczenie  to przyję te  z o ­
s ta ło  z  n ie jaką ozięb łością  p rze z  I z b ę  i publi­
czność uczęszczającą n a  g ie łd ę .  T e m u  zda­
n ie m  naszem  dziwić się n ie  trzeba. Nazwisko 
P a n a  T h ie r s  w zn ieca  wiele p rzesądów , —  
n iespraw ied l iw ych w p ra w d z ie , ale od daw nego  
czasu  upow szechn ionych .  Z m ia n a ,  jaką jeęt 
o b e c n a ,  n ie  m oże  być uskuteczniona bez z n i­
w eczen ia  licznych u rządzeń  i za tam ow ania  
d ro g i  pow zię tym  wyobrażeń  o m .  Z resz tą  zdaje 
s ię  także być rzeczą dość n a tu ra ln ą ,  źe s ię  n a ­
w za jem  uw ażają .  Z adan iem  jest n o w e g o  P r e ­
zesa Ministrów i jego kollegów pozyskać dla 
s ieb ie  pub lięzne  zaufanie . M anifest ministe- 
iy a ln y  n ie  jest tak o b sz e rn y ,  jak się tego n ie  
jeden  spodz iew ał;  p rzecież znajduje się w n im  
jaw ne  w yznanie przywiązania do  rew olucyi 
l ipcow ej,  pew na ręko jm ia  zasad po jednaw ­
czych  i pew ność ,  że  wszyscy cz łonkow ie ga­
b in e tu  swój par lam en ta rny  plan bojowy wspól­
n ie  rozważyli i ustanowili ,  Jes t to  p u n k t  n ad e r  
ważny. J e d n o ść  zam iaru  i doskonała zgodność  
środków — to jest najpew niejsza ręko jm ia ,  jaką 
gab inet w zględem  swego użytku  i trwałości dać 
m oże .  R o n s t y  t u c y  o n  i s t a  pow iada :  N a j­
ważniejszym w ypadkiem  przy zm ian ie  M ini-  
s te ryum  jest w yłączenie  dok trynerów . C h o ­
ciażby też skład M in is te ryum  n ie  miał być z a ­
spakajający, przyjąłby je  jednak kraj m ile  już  
z pow odu  o s ó b ,  które s ię  w n iem  n i e  zna j­
dują. Spodziewam y się  je d n a k ,  źe now e Mi 
n is teryum  i z inne j s trony także w aźnem  b ę ­
dzie. P re ze s  Rady p ros ił  dziś I z b y ,  aby o 
gab inec ie  tylko podług  jego czynów  sądziła. 
Jes t to  sama s łuszność ,  a I z b a  w inna  jest M i­
n is te ryum  ze b ran em u  z R e p re z e n ta n tó w  par­
lam en tarne j  większości więcej aniżeli s łusz­
ność ;  w inna mu bow iem  przychylność.  Pras- 
sa ,  aczkolwiek n ie  ulegająca tak su row ym  
o b o w iąz k o m , podobn ież  zm u szo n a  jest być 
spraw iedliw ą i dla tego z swej s trony przychy 
lić się pow inna  do żądania Prezesa  Rady, C o  
się  nas d o ty c zy ,  oceniać będz iem y n o w e  M i­
n is te ry u m  pod ług  jego  cz y nnośc i ,  tym czasem  
zaś uw ażam y je  za pos tęp  i za zw ycięstwo 
opinii publicznej.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 25. L u te g o .  

P os tanow ien ie  M inisteryum  w zględem  wzmo­
cn ien ia  m arynark i ąngielskiej spowodowała g a ­
ze tę  T i m e s  do  nas tępu jących  uw ag : Czyliź 
na s z  h a n d e l  jes t  te raz  obszern ie jszy ,  an iże li  
w  tym  czas ie ,  w k tórym  ci sami M in is trow ie  
naszę  m a ry n a rk ę  zm nie jszy li?  L u b  czyli t e ­
raz je s t  bardziej zagrożony n iż  podów czas?  
G dyby był w idok, źe n ie p o ro z u m ie n ia  m ię d zy  
F ra n c y ą  a S tanami Z je d n o czo n e m i d o p ro w a ­
d zą  do  is totnej w o jn y ,  m oglibyśm y zaiste 
m n ie m a ć ,  źe po trzeba  z naszej s trony  wysta­
wić konieczn ie  gdzie  eskadrę, obse rw acy jną ,  
a to d la zapobieżenia  lub  ukaran ia  tego ,  k to-  
by nasze m u  hand low i chciał szkodzić. A le  
tenże  sam d o k u m e n t ,  k tóry  zw iększenie n a ­
szej m arynark i za leca ,  daje nam  przecież za­
p e w n ie n ie ,  źe spór m iędzy  tymi dw om a zn ie ­
c ierp liw ionym i sąsiadami w dob ry  sposób  za­
łatw iony będzie ,  Z  H isz p a n ią ,  a p rzy n a j­
m nie j  z rządem  h isz p ań sk im ,  panującym  n ad  
większą częścią H iszpan ii  i rep rezen tu jącą  ją, 
który m im o  wszelkich usiłowań końcem  u ja rz­
m ien ia  m nie jszej częśc i ,  takiego o p o ru  d o ­
z n a je ,  z tym tedy rz*ądem hiszpańskim jesteś­
m y do pew nego  s topnia po łączeni.  M im o to 
m o ż e  się  to bardzo  d o b rze  połączyć z naszem i 
se rdecznem i życzen iam i o pom yślność tego  
r z ą d u ,  jakiegokolwiek rodzaju  być inoźe,  który 
od  wielkiej massy n a ro d u  h iszpańskiego naj­
bardziej jest lu b io n y ,  abyśm y jak na ju sdm ej 
p rag n ę l i ,  żeby siły zb ro jne j  angielskiej,  czy 
na  lądzie czy na m o rzu  n ie  m i t rę źo n o  przez 
n a d a re m n e  usiłowania w celu  u trzym ania  j e ­
dn eg o  s tronnic tw a h iszpańsk iego  a p o g n ę b ie ­
nia d ru g ie g o ,  a to tern b a rd z ie j ,  gdy m ię d zy  
charakterem  obydw óch  s tronn ic tw ,  p rzyna j­
m niej co się ludzkości i postępów  w cywiliza- 
cyi do tyczy ,  n ie  ma żadnej wielkiej różn icy .  
G dyby zaś przez zwiększenie naszej m arynarki 
in n ą  jaką dem onstracyą  za m ie rz a n o ,  to zape­
w ne L o rd  Palm ers ton  n ie  jest tym m ężem , 
któryby w o jnę  z korzyścią prowadzić był zdol­
ny ,  Nasi czytelnicy p rzypom ina ją  sobie za ­
p e w n e  zw ycięs tw a, od n ie s io n e  w daw nie j­
szych czasach przez Ministrów W higow sk ich  
—  n ie  teraźnie jszego kalibru —  ale p raw ego 
starego W lńgow sk iego  s tronnictwa —  gdy po 
śmierci P ita u steru rządu stanęli,  D u c k ­
w orth  w D ard an e l la ch ;  angielska eskadra, 
p rzedziuraw iona kulami tureckiem i i ucieka­
ją ca ;  F ra ze r  w Egipc ie  pobity i z n iew aż o n y ;  
W ie th lo ck  w południow ej A m e r y c e  kierujący 
n ę d z n ie  ob lężen iem  i H u tch in so n  w p ó łn o c ­
nej E u ro p ie  prawie bez  żo łn ie rzy !  O  w ybor­
n e  widoki dla A n g l i i ,  gdyby s ię  m ia ła  wdać
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w w ojnę  jaką,  m ając M inistra  spraw żagrani- 
c z n y c h , jakim jest L o rd  P a lm e rs to n ,  n a  miej­
scu  Karola F o x a ,  i  M in is tra  w o jn y ,  jakim jest 
L o r d  G le n e ig ,  n a  m ie jscu  W in d h a m a !  Tak  
t o ,  p rzy jacie le ,  s toją nasze  in te ressa j  

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  9. L u te g o ,

D n ia  1.  b .  ni, sprow adzono do Barcelony 
7,000 karabinów  i 690,000 sk a łe k , p rzys łanych  
z  A n g li i .

P o d łu g  u rzędow ych  w iadom ości,  Buil u d e ­
rzył na  200 Karlistów, należących do ko rpusu  
Q u ileza .  Karliści mieli u tracić 180 ludzi.

T rz e c h  F ra n c u z ó w ,  którym przed  niejakim 
czasem kazano oddalić się z B arce lony ,  wsa­
dzo n o  do więzienia za to , iź wzbraniali s ię  u- 
skutecznie len  rozkaz- K o n su l  francuzki d o ­
m agał się ich uw o ln ien ia  i ,o b aw ia ją  s ię ,  aby 
okoliczność ta n ie  dała p o w odu  do  n ie p o ro z u ­
m ień  między tam ecznem i w ład z am i,  a r z e ­
czonym  K o n su le m ,  k tóry  miał oświadczyć, i i  
opuści B a rś t lo n ę ,  gdyby  n ie  ucz y n io n o  zado- 
syć jego przedstaw ien iom .

W  tutejszej stolicy odkry to  tajny związek 
karolistowski m ięd zy  w ładzam i d u ch o w n e m i 
w  T o ledo  i D w o re m  rzymskim.

E  c o  d e 1 C o m m e r  c i  o za p ew n ia ,  iź stan 
Galicyi jest  op łakany . Karliści rozszerzają się 
p o  całej tej prowincyi.

J e d e n  z dz ienn ików  h iszpańskich  obliczył ,  
iź w H isz p an ii  zna jdu je  się 84 ,000 dzw o n ó w , 
które razem  ważą 916,250 cen tnarów .

Z  B a r c e l o n y ,  dn ia  14, L u tego .
(  Gazuty jrancuzh ie) .  —  L iczba  p rzybyłych  

tu  rekru tów  wynosi 1200. M endizabal zaw y­
rokow ał,  źe  dekret z dn .  25. S ty cz n ia ,  w zg lę ­
d em  klasztorów w M adryc ie  , m a byćJ także 
rozc iągn ię ty  na  K ata lo n ią ,  i In te n d e n t  mia­
now ał K om m issyą  z pięciu  cz łonków  dla za­
ciągnięcia wszelkich po trze b n y ch  wiadomości. 
P ow iadają ,  źe M ina  zamyśla z łożyć swój u- 
rząd G en e ra ł -K a p i ta n a ,  p o n iew aż ,  jak w ielu 
tw ierdz i ,  zw ątpił  o oca len iu  tej p row incy i 
z pow o d u  jej nieszczęśliwego p o łożen ia  i n ie ­
dosta tku p ie n ięż n y ch  i po litycznych zasobów . 
P o d łu g  podania  innych  dla tego się cofa, p o ­
n ieważ upadek  M endizabala  przewiduje. .Żą­
dał  p ieniędzy od M in is tra ,  ale otrzym ał tylko 
2000000 rea lów , co na  potrzeby prowincyi nie 
jest wystarczającem. T w ie rd z o n o ,  iź będącym  
pod  k o m e n d ą  jego oficerom o zn a jm i ł ,  ażeby  
we wszystkich miastach, w których stoją, p rzy ­
m usow e wybierali kon trybucye ,  skoro im na  
pieniądzach dla p łacenia żo łdu  wojskow ym 
zbywać zacznie. A b y  fam ilie ,  które z kraju  
się  o dda l i ły ,  do  pow ro tu  zn iew o lić ,  wydał 
pos tanow ien ie ,  ażeby pozostały  ich  w kraju

ru ch o m y  i n ie ru c h o m y  m ajątek  zagrabiono, 
jeśliby w p rzec iągu  w yznaczonego  czasu n ie  
powróciły . P o ło ż e n ie  spraw h iszpańskich  sta­
je  się więc z  p rzyczyny  n iedosta tku  p ie n ię d z y  
n a d e r  k ry tycznem . M im o  to jest nad z ie ja ,  ź e  
w y b o ry  w Kata lonii  w dufchu M endizabala  
wypadną .

W ł o c h  y.
Z  N e a p o l u ,  dn ia  6 , ' L u te g o .

D z iś  rano  zwłoki zm arłe j  K ró low ej w ysta­
w io n o  w sali zamku kró lew sk iego , a po  ju trze  
b ęd ą  sp ro w ad zo n e  d o  kościoła Ś .  K lary .  K a­
w ale r  T ra n c h in a  naba lsam ow ał ciało w ed łu g  
sp o so b u  n o w o  w ynalez ionego ,

Officerowie eskadry sardyńsfeiój, stojącej 
na  kotwicy w przystani tute jszej,  prosili o  z a ­
szczy t/p rzy łączen ia  się do  orszaku p o g rze b o ­
w ego  zm arłe j K ro lo w e j ,  która ( jak  w ia d o m o )  
by ła  K ró lew ną  Sardyńską,

T  u r c,  y a.
Z  S m y r n y ,  d. 23. S tyczm a (4. L u te g o ) .  

K ró l Bawarski w towarzystwie H ra b ie g o  Ko- 
bell sw ego posła w G re c y i ,  i kilku znakom i­
tych osób sw ego d w o r u ,  p rzyby ł  do S m y rn y  
d. 18. po p o łu d n iu  na statku parow ym  ang ie l­
skim Medea. J .  K . M ość  pod ró żu je  incogn ito  
pod nazw iskiem H ra b ie g o  A u g s b u r g ;  w ieczo­
re m  w d n i u ,  w którym p rz y b y ł ,  wyszedł na  
przechadzkę  na b a z a ry ,  i nas tęp n e  dw a d n i  
poświęcił zwiedzaniu  m ias ta ,  p rzyczem  robiii 
m u  h o n o r y  konsu low ie  angielski i g-recki. 
K ró l  odwiedził  także P an a  T a x ie r ,  p o d ró żn i­
ka rządu  f rancuzk iego ,  z k tórym  d ługo  r o z ­
m aw iał  o ' j e g o  podróżach  i odkryciach n au k o ­
w y c h ,  p rzy tem  był u P a n a  B o r re l le ,  znako­
m itego  n u m iz m a ty k a ,  u  k tórego  oglądał p ię ­
kny zb ió r  m edalów . D n ia  21. J .  K. M. odpły- 
n ą ł  na  statku M e d e a ,  w celu  zwiedzenia D e ­
lo s ,  zkąd pros to  pow róci do  G recy i ,  gdzie  
jest spodz iew any  dnia 27. Stycznia. Eskadra  
angielska z końcem  przeszłego miesiąca znaj­
dowała się jeszcze  w M alcie .  L e c z  p od ług  
świeżo nadesz łych  wiary g o d n y ch  don ie s ień ,  
zdaje się , iź rych ło  wyruszy bądź do  E g ip tu ,  
bądź  ku w ybrzeżom  Syryi,  a t o ,  aby  p rzy ­
wieść do skutku firman S u łtana ,  który zabran ia  
M ehm edow i A le m u  nakładać m o n o p o l iu m  n a  
wszystkie p łody syryjskie.

«
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Rozmaite wiadomości.

Z  P  o z n a n i a .  —  D ziennik  Urzęd. K ró l.  
R e g e n c y i  w P o zn an iu  z dn .  1. Marca zamyka 
m iędzy  in n e m i  następującą kronikę osobis tą:
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K a n d y d a t  u r z ę d u  szk o l ne go ,  P a n  Karol  A u ­
gust  Tsc h e pk e ,  us t a no w ion y  jest nauczycie lem 
przy  G im n a z y u m  w L e s z n i e ;  — donies i en ie  o 
d r od ze  żwi rowej ;  Uwiadomią  6ię publ iczność,  
i i  droga żwirowa od Głuchowa  do Kościana m o ­
że  być przez n ię  odtąd używaną,  a za tem tymcza­
sowa droga pocz towa od  Głuchowa  na Jasień,  
ObrzyBko i P i j anow o do  Kościana us taje;  —  do­
n ies ien ie  o chorobie  bydlęcej :  Z  powodu  wy­
buchnięcia  ośoicy międz y  owcami w L u bo -  
szu  Pow.  Międzychodzk iego ,  za rządzono za- 
ko r do uo wa nie  tej wsi we względzie komrnuni-  
kacyi co do ow iec ,  dydła  roga tego ,  wełny  i o- 
strej p a s z y . —  o j a rm ark u :  Na wniosek u r zę d u  
radzczo-ziemiańsk iego pow.  Pleszewskiego zd .  
l a .  m.  b.  podaję się do wiadomości  publ icznej  
i i wyznaczony 'w  Nowem-mieśc ie  na d.  ar .  M a r ­
ca r. b, jarmark odbędz ie  się w d h i u  1 7- 
M a r c a  r, b.

S t a t y s t y k a .  —  Klasztory męskie R z y m ­
sko-katol ickie w Rossy i w r. 1834!  Klaszto­
rów mających parafije było 59,  bez  parafii 49, 
klasztornych kapl ic 89,  zakonn ików professów 
i8 6 0 ,  nowiciu8zów 71 ,  zakonników zostają­
cych przy świeckich kościołach 414 ,  zakonn i ­
ków kape lanów w żeńskich klasztorach 27, 
zakonników kapelanów w domach  prywatnych 
103 ,  uma r ło  lub wystąpi ło od r.  Stycz. 1834 
cło I.  Stycz.  1835 r- *23 * wstąpi ło 6,-parafi jan 
płci  obo je j  163,877. Włoś c ian  p o d łu g  osta­
tniej  rewizyi  mia ły klasztory 23,339 płci m ę ­

skiej,  10,668 płci żeńskiej.  Kapitałów lokowa- 
nych na dobrach lub w zakładach skarbowych 
1,903,311 r. sr., kapitałów bez ewikcyi  174,809 
r. sr., p r oce n tu  od kapitałów 74,849 r* ?r* 
Szkół  świeckich ut rzymywały klasztory powia­
towych 14 o 1696 ucz n ia ch ,  parafialnych 39 
o 804 uczn ia ch ,  szpi talów dla chorych  11, 
w nich  opa t rzono  osob  180, szpitalów ( d o m ó w  
p rzy tu ł k u )  69,  w nich opat rzono osob 619. 
Z a k o n n i k ó w  professów było w zakonie  Be r ­
na rdy nó w 523, D om in i ka nó w  486, F ranci szka­
n ów  183,  Karmel i tów dawne j  r eguły  142, Pia- 
rów 98, Karmeli tów bosych 94 ,  Tryn i t a rzy  59 , 
K apu cy nów  57,  Benedyktynów 35 ,  A u g u s t y ­
n ó w  4 1 ,  Missionarzy 40,  K an o n ik ó w  Late ra -  
neńskich  30,  Boni frat rów 18,  Re fo r ma tów  15, 
Cys te rsów 10,  Marianów 9. —  Klaszjory że ń­
skie Rrzymsko  katolickie w Rossyi  w r. 1834* 
Klasztorów 48 ,  zakonn ic  555,  pan ien  zakon­
ny ch  11,  w nowiciacie  46 ,  umarło  i wystąpiło 
14,  wstąpi ło 18. W ł o śc i an  klasztory miały 
14,275 płci mę sk ie j ,  14,215 płci żeńskiej .  K a ­
pi ta łów lokowanych na dobrach  lub w skarbie 
572,904,  bez ewikcyi  168,563* p rocentów od 
kapi tałów 31,871 r. sr. Szkolnych zakładów 
dla świeckich dziewcząt  klasztory u t rzymywały 
36 o i o 6 i  uczących s i ę ,  szpitalów 13,  w nich  
op a t rzo no  3,552 o só b ,  d o m ó w  przytułków 8. 
w nich osób 528. Za k o nn ic  b y ło :  B e ned yk ­
tynek 134,  B e rn a r dy nek  113,  B r y g i d e k  43,  
W iz y te k  39 ,  Do mi n i ka n ek  33 ,  Karmeli tek 30,  
Mariawi tek 98,  Cystersek 13,  Sw. Katarzyny 
XI,  Sióstr  miłosierdzia 41.

W  niedzielę dnia 6- Marca 1836. r, 
będa mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 26. Lutego 
aż do 3. Marca 1836.

N azw y kościołów -
przedpołudniem. popołudniu.

urodziło się umarło ślub
w zięło

par.ch ło­
pców .

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym  
W  kościele fam ym  Ś. M a­

ryi M agdaleny . . .
S. W o jciech a  . . . .  
Bernardynów . . . .  
(Parafia Sgo M arcina) . 
Franciszkanów . . . . 
(Parafia Sgo R ocha) . . 
Dom inikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S„. Krzyża 
W  ewangelickim S . Piotra 
W  kościele garnizonowym

X . M ultyszewski

-  D z . W rób lew sk i
- Mans. Dubński

- P rob . Kamieński
- Gward. Akoliński

-  Pszeor Scholz  
K ler. Jezierski 
Superint. F ischer  
Rad. K ons. Dutschke 
Past. dyw . Ahńer

X, Kan, Jabczyński

-  Mans. Zejlandt
-  Kom. Barwicki
-  M ans. Idolzmann

Pastor Friedrich -
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